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W Irdku 1950 wydan,o cztery lprace nauko,we o paratu-
berkulozie, tularemii i brtrcellozie.

Opnacowano, i w,prowadzono w ży,cie metodę diag-
nozy rlżniczkowej przy tularemi,i i bruce]lozie, ponie-
waż dotychczasowe metod,v §erologiczne nie dawały
polzytywnych wyrrików. Okazało się, że próby aler-
giczne dają ibezwzglgd,nie dużo lepsze wyniki.

Poza tym tpołtawskie laboratoriurn zajmuje się staie
propagan,dą nauk weterytlą1l"j,nych w terenie, organi-
zljąc rozmaite odczyty i lkursy. -Praca naszego W.Z.H.W. jakkolwiek, nie osiągnęła
jeszcze pozionru organizacyjnego laboratorium w Poł-
tawie, m,a róltnież osiągnigcia. Wystarczy przyto-
czyć wzrost cyfry ,ba,d,ań rozpoznawczych od r. 1945:

I9Ą5 r. r70
19Ą6 r.
I9Ą7 r. .

1948 ,r.

I9Ą9 r.

JAN ZIELIŃSKI

Syngamoza jes,t schorzeniem pasożytni,czym narzą-
du oddechowego mło,dych ptaków, wywołanym przez
pasożyta z gromady Nema-thelmintes, tząd Strongyloi-
dea, rodzina Strongylidae, rodzaj Syngamus Siebold
1836, gatunelk S. trachea, nazwa połska czerwony
włókniak tchawicowy.

Chor,oba ta wystgpuje na Śląsku coroc,znie nagmin-
mie, zwła'szcza w po,lviatach Tarno,wskie Góły, Bytom,
Katowice, Gliwice, Strzelce, Opole, Rybnik i Cievyn.

Syngamoza,, jak podaje Stef ański, wystgpuje
w ce,rrtralne,j Polsce tyłko sporadvcznie i dlatego nale-
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z lekarzem pr,a[<tykiem, zbadał przy,czyny choroby,
i zrobił ao nalezy dla jej zwalczania.

Wyjeżdżanry w teren z dużą chęcią, mimo że jest
nas ],f W.Z.H.S/. mało, a pracy jes,t najczgściej ,ocł

rana do wieczora, - 
(a mimo tylu starair, nie ma-

my do dzisiaj środIka lokomocji).
Jeśli dzisiaj przodujące W.Z,H,W. nie mają środ-

ka lokomooji to łrrimo wszystko dowodzi to, że pra,ca
W,Z.H.W. jeszcze mie analazła ,nowoczesnej oceny,
w akcji zwalczania ahorób zwierzęcyoh.

W,prowardziliśmy dalszą forłrrg współpracy z tete-
nem. W wypadlcaoh ważrriejszych zapraszally do
W.Z.H.V/. na konsultację lekarza terenowego, albo
dyrokto,ra P.G,R., Sta,dniny Państwowej lu,b SpóŁ
dzielni Produkcyjne,j. Orgałrizujemy również konfe-
rencje epizooojolo,giczne, Dla przykła,clu: w P.G.R. ,,R"
powstała eksplozja pomoru świir; wyjechała na miej-
sce ekipa badawcza, poczynr w obecności naczelnikr
Wojewódzkiego Wydziału Wet. odbyła się w W.Z,H.W.
konferencja, która dokonała analizy przypadku
i okr.eśliła ,drogi zwalczarria.

Pracownicy W.Z.H.W. biorą udział rv naradach
z lekar.zami pra[<tykami, Studenci rnedycyny wet. od-
bywają staże w W.Z.H.W. i w ten sposób, uczą się
współpracować z W.Z.H.W. Współpraca z W,Z.H,W.
jakkolwiek bardzo sig podnosiła, to jednak pozosta-
wia jeszcze dużo do życzenia rv zakresie il,yboru wy-
cinkółv narządiw do badań, ich opakowania, zaopat-
rzenia w pisrno przewodnie itd. Do,świadczernie ],abo-
ratorium w Pohawie pobudza nas do wigkszych jesz-
cze wysiłków. Mamy nadzieję, że nasze lubelskie
V/.Z.H.S/. pracujące na bogatym obszarze hodowla-
nym olsią6nie swój b,udynok w dziel,nicy uniwersytec-
[<iej, zgodnie z naszym projoktem złożanyrn w dyrek-
oji F.I.W. i lvtedy poziom nasze,j pracy podLniesie sig
na wyższy jeszcze stopieri. Opisana praca 

-W.Z.H.'W.

i 1ej ciągłe doskonalenie mają duże znacze,nie dla
Planu 6-1e,tniego.

ży ją ruczej vważać za specyficzną pasożytniczą cho-
robę śłąską, panuj ącą corocznie nagmin,nie na tym
terenie, gdzie trzyimają ,dużo indyków, gdzie żyją ba-
żanty lrlb ,uprzednio z;najdowały się bażancia,rnie.

Najwigksze nasilenie choroby ,na śląsku zaoIbserwo-
wano lv latach 1945, 1947 i 1950. Straty u rnłodych
sztuk docho,dziły do 90O/o pogłołvia. Na okresowe w1'-

srtgpowanie tej choroby zwraca rówrrież uwagg L e s-

b o uy r ies. Niewątpliwie, zgodnie z zapatryr.vanieiln
Ortleppa i G,rzimka, Ńała ciepłota o,d 20 do
25o C oraz olrfi,te opady atmosferyczne wpłyngły na
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nasilenie jej w tych lata,ch. Prze,no,sicielałni choroby,
oprócz dzikiego ,ptactwa, zdają slę być na śląsku
głównie indyki i bażanty.

Graybill i Smith (1920), Ransorr (192I),
T y zzer (1924) i HałI (1928) zwracają lwagę, że
stare indyiki zarohaczome, bez najmniejszej szkody
dła zdrowia, srtarnowią duże niehezpieczeństwo d]a roz-
noszenia syłlmagozy wśród kurcząt. Nowakowa
(1950) poda,je, że stare bażanty wykazują minimalne
zakażen7e, przecigtnie 20/tl pogłowia, natomiast mło-
de, z ,reguły si]nie zakażone, są głównymi roznosicie-
lami jej wśród drorbi,u.

Robaczyca tg spotykamy najczę6cie1 u kur, indy-
ków, perliczek, pawi, bażantów, gołgbi (R o s s i),
szpaków (Fishi, Lewis, CIapha,n), wron, srok
(R o i 1IeI), łażących, szczuldłołvatych i drapieżnych.
U ptactwa daikiogo żyje gatunek S. trachea Montagu
181l, oraz podobne jak S. microspiculułt Skrjabin
I9I5, S. part)us i gracilis Chapin 1925, S. merulae
Baylis 1926, S. skrjabini Elperina 1938, S. taiga Rl-
żikow I9Ą7 i S. shrjabinomorpha Riżikow I9Ą9. :I-e-

vis, Taglon i Lerche dowiedli eksperymental-
nie, źe dzikie ptactrvo odgrywa w orkolicaclr, gdzie pa-
nuje syngamoza, główną rolę w przenosiciełstwie tego
pasożyta. M,orkov gtrłrierdził syngamozg u 500/o
młodych a 300/o srtarych wróbli, Levis u 360/6 szpa-
ków, Zechov od 6 do 90/o kawek. Klee u około
500la zaslrzelo,nych wron, kawek i gawronów.

Pierwszą wzrniankg o tym robaku znajdujemy
w książce o sokołach (Jehan de Francieres,
d'Artheloche 1443), Autor podaje, że w gardle
ptaków żyją czersvone robaki, które portodują ziell,a-
nie i śmierć ptakór,r, Pierrtszą rr-zmiankę naukową po-
daje Wiesenthal lv 1799 roku. Obserwował on
syngamozg u kurcząt i indl,kólv rv Stanach Zjednoczo-
nych, a Montagu w 1804 i 1808 w Anglii u kur-
cząt i pIzepiórek. Syngamozg stlvierdzono prawie we
wszysikich krajach świata. Bellingham i RaiI-
lict we Francji, El]enbe rger u perliazekwKon-
go Belgi,jskim. We Francji choroba ta jest z,nana pod
nazwą czeIw,onego robaka.

Syngamus tracheu, [46,ntagu 1811. jest ro,bakiem
po,dwójnym tzn. do łvigkszej samicy, przyczepiony jest
mniejszy samiec, z kt6rą zrasta sig w kształcie li,tery
Y (stąd też nieraz nazwa robaka rozwidlorrego). Ri-
żikow (1948) wykazał, że samce syngarnid, żyjące
u ptaków z długą tchawicą (czaple, strusie), posia-
d,ają znacznie słabsze organa czepne i żyją oddziełnie
od samic, natołniast pasożytując u ptaków z kró,tką
szyją (kury, vpaki, bażanty), gdzie łatwiej jest
o wyksztuszenie lich przy kaszlu, samiec pozostaje rr,a

stałe w kopulaoji z ,sanricą. Złączone są tak llloc]no,
że nte można ich oddzielió bez rozerwania całego
ciała, chyba, że to są całkiem młode osobniki (C o b-
bold). Riżikow (1948) stwierdził l Syngamus
shrjabinomorpha rzadki w świecie palsożytniczym pIzy-
padek po,dwójnego pasożytniotwa, tzn,) że do jednej
pary s}mgamus przyczepionej bezpośrednio do tcha-
t,icy ptaka, przyczepiorra była druga para bezpośred-
nio do oiała pasoży,tów, a nie do tchawicy, czerpiąc
w ten sposób pokarm nie bezpośrednio od 'głównego
żywiciela (ptaka), a od pierwszej pary przyczeptonej

do tchalvicy. Szcze,gółowo przedstawiało ,sig to w ten
sposób, że do ciała samicy (pierwszej pary przy,czepio-
nej do tchawicy) przyczepiony był głową samiec lub
samica drugiej pary.

Podwójne pasożytnictwo u Syqgamus skrjabinomoi.płra.
(wg Riżilkowa, L948).

Obecność pasożytów w górnej części tcłlawicy
(przez otwarcie dzióba i przyciśnięcie nagłośrri) jest
trudna do strvierdzenia, ponieruaż nobaki znajdują sig
bardziej w czgści środkowej i dolnej tchawicy. U mło-
d_vch ptaków, po usunigciu pierza na szyji widać je
dosi<onale pod śrviatło, jako smugo,1ve cienie w tcha-
wicy (patrz fo,t) .

Wg Lesbouryries, 1941.

Samiec znacznie ,łrrniejszy o,d samicy jest długości
2 

- 
6 mm,, szerokości 200 

- 500 mikro,nów. Bursą
ogonową spojony jest z,e szpalą slomolvą samicy przy
pomocy ]2 krótkich i grubych 2 i 3 zębnych żeber, Spi-
kule są krótkie i lvąskie jednakowej wielkości. Samica
długości od 15 do 30 mm., szerokości 1 

- 
1,5 mm.

jest tym wigksza, iłn dalej posunięty jest pr,oces owu-
Iacyjny. Praedn a częśó ciała łvgżwa, tylna rozdgta,
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wypełniona jajami. Jaja orvalne, kształtu cytrynowa-
tego z otoczką clługości B0 mikr., szerokości 50 mikr.

Badania nacl rozwojem pasożl-ta przoplowad,z ili
Le ucika rt, Ehlers, NIegnin, Cobbold,
Walker, RailIiet, Ortlepp, Clapham,
Skrjabirr i Riżikolv" Spo,sób lvydzielania jaj
przez sarnicę nie jest jeszcze należycie rt,yjaśniorry,
przypuszczalnie samica wydziela jaja przez szparg
i.oll.o*ą, które wysuwając sig, ,poduoszą płat środko,
w1- bursy kaudalnej samc:t,

Wg Lesboui,yries, 1941.

Jaja wydostają się z tchawicy clo dzioba pcaka,
a stąd ze śluzem wykaszliwane są na zelvnatrz, lu]l
przez przełyk dostają się do przewodu pokarr,.olvego
i z kałem wydalane są na zewnątrz. Wedle C o b Jl o l-
d a i Nlegnina sanrice długości 20 do 2.2 mnr. za-
wierają jaja z ernbrionami. Z jaj rozsianl,ch na zew-
nąlrz wylęgają sig larwy w r,iągu 7 i wigcej drli. za-
Ieżnie od ciepłoty i wilgotrrości. Na lvilgotnei łilce
jaja zachowują żywotność ponad rok. Łagodna ciepłota
i wilgori przl"spiesza rozvłój larw. Jaja, które tl.,stają
sig do łr.ody zlacznie później sig rozwija.ią. Przv pl-
nującej suszy jajlla giną w ciągrr 4 do 3 tl,gorllri. Przy
oiepłocie zewngtrznej powyżej 15"C. i wilgoł:i wykłu-
wa się z jaja larwa długości 280 mikr., szerokości 1|>

mikr., a ponie.waż nie potrzebuje pośredniego żyw,i-
ciela, już po drugiej lince stairorvi materiał zakaźny
do d,alszej infekcji ptaków, a narĄ,et jak podaje R a i I-

l e t z samych jaj połknigtych przez ptaki może w prze-
wodzie pokarmowym rozrvijaó się larwa podobnie jak
w śr,odowisku zewnętrznym. Fomimo, że nie potrzel,1u-
je on do s}vego rozwoju żywiciela pośredniego, ro.
baki ziemne a mianolvicię Eisenia Joetitla, Luntbricu,s
terrestis i Allolobophora caliginosus odgrvrvają cla-
sem r,olę pośredniego ż),rviciela. Wa]ker (18[|6)
i Waite (,1920) podają, że larwy zjedzone z zienią
przez glisty żyją * przewodzie pokarmowym tego ro-
baka, a nastgpnie zledzone przez ptaki gli,st;. gą ;.ó.i-
łem zakażenia syrrgamozą. Claphan karmiiąc kur-
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ozęta zakażonymj Eisenia |oetid,a wywoływał u nich
syngamozg. Morgan i CIapham stwierdzili, że
pasaż syngamus przeu robaka ziemnego uzjadliwia go
dla ptaków. TayIor (1935.1 stwierdził, źe ślitnaki
- - Agriolilnax agrestis mogą też być pośredrti,mi żv-
wicielami i że larwy zacholvują żywotnośó ,lv ich ciele
nawet do trzech lat. Clapham v/ 1939 roku wyka-
zał, że M,usca d,omestica i Luci,lia sericata rnogą być
również przono,s,icielami jaj syngamus,

Nie jest jeszcze dokładrrie znana droga przechodze-
nia pasożytów z prze,wodu pokarn,lowego do przervo,du
oddechowego ptaków, przypllszczalnie jednak, juk
większość Metastrongyli dów, połkrrięte embriony przez
śluzóu,kę jelit przedostają się do knwi i stąd do płuc,
a nastglrnie do tchaw.icy (S. Nlarotel), przech,odząc
po drodze dwie linki. Ortlepp s,twierdził na drugi
dzieil, po zjedzerriu jajeczek, embriony w płucach.
Larwy w tyctrzieir po zakażeniu łączą się lt par1- i tak
połączone wędrują do tcharvicy gdzie osiągają doi-
rzałość płciową ,w l0 do 15 dni później, Cały cykl
rozwoju trlya około jedrrego rrriesiąca. Ortlepp
znajdował już jaja w kale ptaków rł, 20 dni po skar-
rnieniu.

Do bło,ny śIuzowej tclrarvic), robaki przymocowują
się przy pomocy pryssarvki ggborłej, pojedyńczo lub
podwójnie. Samiec jest z reguły silniej przyczepiony
niż samica, mając głol,ę przyczepioną aż do podślu-
zówki. Wywołuje to czgsto stan zapalny błon1, śluzo-
rvej w postaci guzków, a ptzy rvtórnej infekcji bak-
teryjnej z gazków Lworzą sig rrrałe ropniaczki.

Zmiany k}irriczne: o,bjawy za|eżą przede wszystkim
od stopnia inwazji i odporności ptaków. Cho,rują
głównie młode kurozgta. Dopiero po ukończelriu 2-ch
miesigcy stają się one bardziej odporne na inwazję
pasożytów. Wadliwe żywienie, oraz brak witałniny A
i wapnia sprzyja rrasileniu choroby. Zakażenie może
byó bezpośrednie lub pośrednie. Bezpośreclnie polega
na spożvciu jaj z embriorralrri lub larlv z jedzeniem
lub wodą. Zakażenie pośrednie w1 stgpuje przy polnocy
nosicieli pasożytów. S/ trzy tygodrrie po zakażeniu
plak zaczyna ziewaó tzn. o,twiera dz,iób i wyciąga szy-
j9 tak jak by clrciał połknąć przedmiort trudny do
połknięcia. Od czasu do czasu piszczący kaszel przy-
pornina kichanie. Po serii takiego kaszłu ptak wydaje
krzyk,a z dzioha wycieka ciągliłva ślina, przy czym
oddech staje się cigzki i utrudniony. Ptak m,oże paść
przy ataku duszn,ośc,i, gdy robaki zaczoplowlją tcha-
wicę. Pióra są nas[roszoną zwlietzę jest słnutne, nie-
spokojne, chudnie i ginie wśród objawów kacheksji,
Renne o,bserwował o,brzgki podskórne w okolicy
piersi i ,szyi. Prognoza jest zła. Wyzdrowienie u mło-
dych sztuk ,rzadkie, u oso,brlików powyźej trzech mie-
sręcy czgstsze.

Zmiany anailo,mo-paitolo,giczne: w tchawicy padłych
zwierząt znajdujemy zwykle w środł<u pasożyty w ilo-
ści 3 do 6 sztuk u młodyclr, a dużo więcej u doro-
słych osobnikólv. Ułożorre są one wzdłrż długiej osi
ciała, główki do górnej czgści tchawicy. Pasożyty są
polvleczone śIuzem, a po oderwaniu od śluzówki tcha-
wicy powstaje w rniejscu przyczepu ślad w postaoi
rlżowej plarnlci, ]ub wrzodzik wlpełrrriony żóhawo-
serowatą rnasą. Clapham (1935) opisuje w,vpadek
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guzolvatego zapalerlia tchawicy bażantów. Guzki do-
cho&iły do wielko,ści grochu i były przyczyną udu-
szenia. Wehr (,1937) opisuje guzki w tcharvicy u in-
dyczek. Powstały one na skutek stałego przyssanla sig
głowy samca, byłv koloru okolicznej tkanki lub lekko
zaczerwienione.

U osłabionych syngamozą ptaków rozwijają sig
czgsto inne pasożyty, zwłaszcza przewodlr pokarm,ov.,e-
go (ko,koidioza ]ub nicienie), na co należy przy sekcji
zwrócić uwa89. Diagnoza syngamozy nie prze,dstalvia
trudności. Baclanie kału wl.kazuje obecność dużaj
ilości jaj. kształtu cr.tlyno,1tatego, posiadającl,ch na
jednl,nl końcu wieczkc.a ną przecin,ległr-m i,.,l-pukły
g:uziczek, co ułatrvńa odróżnienie o,d innyr:lr jaj paso-
żvt6w.

Leczenie syngamozy jest stosunkorvo trudtre z po\vo-
dtr silnego umocowania się pasożytólv rv tchawicy.
Środki lecznicze nrożertry pcdzielió na Ilzy gru]rv: a)
środki chemiczne stosowarle dotcłtał-icov.o. h) środki
inhalacvjne, c) skarnliarrje środkanri roślinny-łrri. Naj
skuteczniejszą nretodą zwalczania inrvazii pasożyta są
dotchalł,icowe iniekcje_, 1:5 roztrvoru Lugola w glice-
ry,nie. Dwoma palcami lewej ręki otrvieranry dzi6b
ptaka, a prawą rgką, małą strzvkalłką z zakrz1 lłioną
tępą igłą lub zakraplaczem, wpuszcżaLlr|f ; przy otwar-
tej nagłośni, 2 do Ą kropli, zależnie od wielkości kur-
częaia, płynu do tchawicy. Zabieg rno,żna powtórzyć
po B dniach. Metodą ta, zwalazają inistrukto,rki ,dro-

hiarskie na terenie śląska już od kilku lat włókniaka
z dobrym na ogół skutkieln. Gotorvy preparat Lugola
z glicerl.ną, pocl nazwą S),trtrachit, prodtrkowała Spół-
dzielnia Lekarzy Wet., oddział Katorvice. Z innych
lekarstrl,, 50/o roztrr,ór natrium salic. daje znacznie
gorsze rezultatr,, a nawet wypadki śmieńelne z powo-
du dużej ilości płynu wprowadzanego jednorazowo
Uo 

'"1rąułicy 
(r ml.). Clapham za]eca zadawanie

50fo rozIworu czterochlorku rvggla w glicerynie. Nie-
którzy autolrzy zalecają wdmuchiwanie kwiatu siar.

czanegó lub inhalacje SOz i dymu tytoniowego. Na-
leży jednak bardzo lważać by ptaki podczas takiego
zabiega nie uległy uduszeniu. Ludnc.ść miejscowa Ślą-
ska stosuje dornoll,e ślodki w walce z pasożytem, po-
legające na usuwani,u przy ponlocy włosienia końskie-
go ro,baków z górnej czgści tchalł,ic,v a do karnry pcl-
clają drobno siekany czosnek lub odwar z nieg,o.

Zapobieganie: nie należy na tym samym podrvórzu
trzynlać indyków raz,em z kurczętami. Nie wprorva-
cłzaó nowych kurcząt do zagrody dotknigtej §ynga-
mozą. Trupy ptaków palió, a podłogę szorować gorą-
cą wo,dą z dodalkienr socly lub lizolu. W,vbieg prze-
kopać, wysypać 1fapłrem i strcho trzymaó, by uniemoż-
)iwić rozwój larw w ziemi. Młode kurczgta Irzymaó
zdala od dzikiego ptacttla, a w szczególirości od szpa-
ków i rtrryn.
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L ECZ N lcTWo

Poglądy na zwalczanie niepłodności zwierzą! hodowlanych
w Związku Radzieckim

(Część ll)
Poglądy na patogenezę zahurzeń cyklu płciowego §ą

rozwinięciem założenia, iż środo,rvisko kvtałtuje orga-

rozpatrywana z uwzglgdnieniem wpływu nań układu
norwo,wego, recepcyjny aparat, którego przyjmuje

i przokształca, bod,źce środowiska i tonus, którego wa-
rurrkuje aktvwność hormonów płciolvych,

Stosownie do połłyższych poglądów doko,nywany
jest podział należnyoh tu foim niepłodności na ali-
nentarną (wyt,oła,ną błgdami żywienia), eksploata-
cyjną (wywołaną nieprawidłowvm użltkorva,niem ) ,

klirnat1,g2ną ( nieprarł,,idłołvym utrzynraniem ) oraz §po-
rvodowaną sztucznie, to jest taką, przy której dynarni-
ka rozrodu pogłowia naru§zona jest przez błpily kry-
cia.
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